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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 

 

Witold Lenart 

Boczna szpalta 

 

Zarządzanie ochroną środowiska, to znaczy zaznajamianie się, interpretowanie i 

stosowanie tomów ustaw, rozporządzeń i wytycznych w gąszczu innych procedur i 

zwyczajów urzędniczych stało się w Polsce już dostatecznie nudne, by mogło zaprzątać 

głowy tylko bezpośrednio zainteresowanym. I w takim stanie rzeczy wprowadzamy 

obligatoryjne zasady partycypacji społecznej oraz dajemy społeczeństwu możliwość dostępu 

do informacji o środowisku oraz działaniach zmierzających do jego ochrony. Nie podziewam 

się efektu w postaci autentycznego zainteresowania ludzi i organizacji procedurami 

dotyczącymi zmian w środowisku. Zainteresowanie takie pozostanie tam, gdzie pojawia się 

interes personalny oraz interes polityczny, bardzo często jakże łatwy do sprowadzenia do tego 

pierwszego. Dlatego, między innymi, spada mierzona przez naszych socjologów świadomość 

ekologiczna, wypierana u młodych przez świadomość ekonomiczną, a u starszych gubiona 

wśród niejednoznaczności haseł w rodzaju „ekologiczne buty”, „zdrowa żywność”, czy 

„Tatry dla Polaków”.  

Tymczasem najlepszym dokumentem wspierającym marketing ekologiczny jest 

raport OOS. Któż go w Polsce traktuje w taki sposób. Kto cytuje, gdy mowa o stosunku firmy 

do kwestii środowiskowych? Kto udostępnia mediom, nie mówiąc już o mieszkańcach. 

biuro@ekokonsult.pl


Niektórzy publikują wewnętrzne raporty o stanie ochrony środowiska w przedsiębiorstwie 

epatując barwnymi wykresami i niekoniecznie wiarygodnymi, bo własnej produkcji danymi. 

W tym celu należy zadbać o zawartość i stronę edytorską „dzieła”. Dzisiejsze 

zwyczaje polegające na pogrubianiu i tak opasłego tomu odwołaniami do dziesiątek 

przepisów, rozbudowywaniu strony teoretycznej, niekoniecznie związanej z ocenianym 

obiektem, rozwlekanie „pasjonujących” opisów przyrody w bliższym, a zwłaszcza dalszym 

otoczeniu, nie służą takiemu wykorzystaniu raportu. Kartki zapisane jednostronnie (czyli 

nieekologicznie), pomięte i pokreślone przez „ważnych czytających”, częste braki w 

załącznikach. Bardzo częste braki całego opracowania, które „ktoś zabrał i nie oddaje od 

roku”. Co do wyglądu to zastąpienie maszyny do pisania komputerem nieznacznie tylko 

poprawiło wygląd dokumentu. Tekst jest zwykle złożony niestarannie i nieprzejrzyście, 

nieczytelne załączniki i wydruki komputerowe tworzą szum odpychający nawet 

dociekliwego. 

Wszystko to należy zmienić. Nic nie ujmując zasadniczemu przeznaczeniu raportu, 

jako dokumentu proceduralnego, trzeba doprowadzać do sytuacji, gdy wysiłek wykonawcy 

oceny, inwestora oraz administracji będzie także spożytkowany przez szerszą reprezentację 

społeczeństwa. 

Marzą się takie oto obrazki: w utrzymanych lub reaktywowanych bibliotekach 

gminnych jest półka z odpadowego drewna, na której stoją w odpowiednim porządku raporty 

OOS, pozwolenia ekologiczne i inne opracowania dokumentujące lokalną sytuację w 

środowisku. Czytelnik dostaje herbatę, siada, studiuje. Ten sam egzemplarz w biurze firmy 

prezentowany jest potencjalnemu kontrahentowi, wzmacnia jego przekonanie o wyborze 

właściwego partnera. Inwestor, zamawiając raport prosi o przedstawienie go także w formie 

elektronicznej, nadającej się do zamieszczenia na stronach internetowych firmy. 

O ileż to wyższej klasy marketing od krzaków bzu przed wejściem głównym czy 

wprowadzenia przedrostka „eko” przed nazwą produktów, a nawet całej firmy. 

 


